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Ścięcie św. Jana Chrzciciela.

LkKCJA
Na czwartą niedzielę adwentu, 

św. Pawła do Kor. rozdz. 1, wiersz 4—5.

Bracia! Tak niechaj człowiek o nas rozumie jako o 
sługach Chrystusowych i szafarzach tajemnic Bożych. Tu 
już więc szukają między szafarzami, aby który znalezion 
był wiernym. Ale u mnie to jest najmniejsza, iżbym był 
od was sądzony, albo od dnia ludzkiego; lecz ani sam sie­
bie sądzę; albowiem się w niczem nie czuję; ale nie w tem 
jestem usprawiedliwion; a który mnie sądzi. Pan jest. A 
tak nie sądźcie przed czasem, ażby Pan przyszedł, który 
też oświeci zakrycia ciemności i objawi rady serc; a wtedy 
chwała będzie każdemu od Boga.

hWANOELJA
św. Łukasza rozdz. 3, wiersz 1—6.

Piętnastego roku panowania Tyberjusza 
cesarza, gdy Poncjusz Piłat rządził żydowską 
ziemią, a Herod (był) tetrarchą Galilejskim, a 
Filip brat jeog tetrarchą Iturejskim i Tracho- 
nitckiej krainy, a Lizanjasz Abileńskim tetrar­
chą, za najwyższych kapłanów Annasza i Kai- 
fasza, stało się słowo Pańskie do Jana, Zacha- 
rjaszowego syna, na puszczy. I przyszedł do 
wszystkiej krainy Jordanu, opowiadając chrzest 
pokuty na odpuszczenie grzechów, jako jest 
napisano w księgach mów Izajasza proroka: 
Gotujcie drogę Pańską, czyńcie proste ścieżki 
Jego. Wszelka dolina będzie napełniona, a 
wszelka góra i pagórek poniżon będzie: i krzy­
we miejsca będą proste, a ostre drogami gład- 
kiemi. I ogląda wszelkie ciało Zbawienie 
Boże.
I

Na uroczystość Bożego Narodzenia

EWANQkUA
św. Łukasza rozdz. 2, wiersz l—14.

Stało się, że w one dni wyszedł dekret od 
ecsarza Augusta, aby popisano wszystek świat 
Ten popis pierwszy stał się od starosty Cyryj- 
skiego Cyryna. I szli wszyscy, aby się popisali, 
każdy do miasta swego. Szedł też i Józef od 
Galilei z miasta Nazaret do miasta Dawidowe­
go, które zwą Betleem: przeto iż był z domu 
i pokolenia Dawidowego, aby był popisan z Ma- 
rją, poślubioną sobie małżonką brzemienną. 
I stało się, gdy tam byli, wypełniły się dni, aby 
porodziła. I prodziła Syna Swego pierworod­
nego, a uwinęła Go w pieluszki i położyła Go 
w żłobie, iż miejsca nie było im w gospodzie.
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. ,A  s ło w o  c ia łe m  s ię s ta ło  i m ie sz k a ło m ię d z y  

n a m i“ .

A  b y li p a s te rz e  w  te jż e  k ra in ie  c z u jq c y  i s trz e ­

g ą c y n o c n e s tra ż e n a d t r z o d ą s w o ją . A  o to  

A n io ł P a ń s k i s ta n ą ł p o d le  n ic h , a  ja s n o ś ć  B o ż a  

z e w sz ą d  ic h  o ś w ie c iła . I z lę k li s ię  w ie lk ą  b o -  

ja ź n ią . I rz e k ł im  A n io ł: N ie  b ó jc ie  s ię , b o  o to  

o p o w ia d a m  w a m  w e s e le w ie lk ie , k tó re  b ę d z ie  

w s z y s tk ie m u  lu d o w i, iż s ię w a m  d z iś n a ro d z ił 

Z b a w ic ie l , k tó ry  je s t C h ry s tu s P a n , w  m ie ś c ie  

D a w id o w e m . A  te n w a m  z n a k : z n a jd z ie c ie  

N ie m o w lą tk o  u w in io n e w  p ie lu s z k i i p o ło ż o n e  

w  ż ło b ie . A  n a ty c h m ia s t b y ło  z A n io łe m  m n ó ­

s tw o  w o js k a n ie b ie s k ie g o , c h w a lą c y c h B o g a i  

m ó w ią c y c h : C h w a ła  n a  w y s o k o ś c i B o g u : a  n a  

z ie m i p o k ó j lu d z io m  d o b re j w o li .

E MANOEL JA
ś w . Ł u k a s z a  ro z d z . 2 , w ie rs z  1 5 — 2 0 .

P a s te rz e  m ó w ili je d e n  d o  d ru g ie g o : P ó jd ź ­

m y  a ż  d o  B e tle e m  a  o g lą d a jm y  to  s ło w o , k tó re  

s ię s ta ło , k tó re n a m  P a n  p o k a z a ł . I p rz y s z li  

k w a p ią c  s ię  i n a le ź l i M a rję  i J ó z e fa i n ie m o ­

w lą tk o  p o ło ż o n e  w  ż ło b ie . A  u jrz a w s z y  p o z n a li  

s ło w o , k tó re  im  b y ło  p o w ie d z ia n e  o  D z ie c ią tk u  

te rn . A  w s z y sc y , k tó rz y  s ły sz e li ,.d z iw o w a li s ię  

te m u  i c o  d o  n ic h  p a s te rz e  m ó w ili. L e c z  M a r  ja  

w s z y s tk ie te s ło w a z a c h o w y w a ła s to s u ją c w  

s e rc u  S w o je m . I w ró c il i s ię p a s te rz e , w y s ła ­

w ia ją c  i c h w a lą c  B o g a  z e  w s z y s tk ie g o , c o  s ły ­

s z e li i w id z ie l i , ja k  im  p o w ia d a n o .

EWANGELJA
ś w . J a n a  ro z d z . 1 , w ie rs z 1 — 1 4 .

N a p o c z ą tk u b y ło  S ło w o , a  S ło w o  b y ło  u  

B o g a , a B o g ie m  b y ło  S ło w o . T o  b y ło n a p o ­

c z ą tk u  u  B o g a . W s z y s tk o  s ię p rz e z n ie s ta ło ,  

a  b e z  n ie g o  n ic  s ię  n ie  s ta ło . W  n ie m  b y ł  * ż y w o t. 

a ż y w o t b y ł ś w ia tło ś c ią lu d z i. A  ś w ia tło ś ć  w  

c ie m n o ś c ia c h  ś w ie c i , a  c ie m n o śc i je j n ie  o g a r ­

n ę ły . B y ł c z ło w ie k  p o s ła n y  o d  B o g a , k tó re m u  

n a im ię b y ło  J a n . T e n  p rz y s z e d ł n a ś w ia d e ­

c tw o . a b y  d a ł ś w ia d e c tw o o ś w ia tło śc i . B y ła  

ś w ia tło ś ć p ra w d z iw a , k tó ra  o ś w ie c a w s z e lk ie ­

g o  c z ło w ie k a  n a  te n  ś w ia t p rz y c h o d z ą c e g o . N a  

ś w ie c ie b y ł, a ś w ia t je s t u c z y n io n p rz e z e ń , a  

ś w ia t G o  n ie  p o z n a ł . P rz y sz e d ł d o w ła sn o ś c i  

a  s w o iż  G o  n ie  p rz y ję l i . A  i le k o lw ie k  ic h  p rz y ­

ję l i G o , d a ł im  m o c , a b y  s ię s ta li s y n a m i B o ­

ż y m i, ty m , k tó rz y  w ie rz ą  w  im ię  J e g o , k tó rz y  

n ie  z e  k rw i, a n i z w o li c ia ła , a n i z w o li m ę ż a ,  

a le  z  B o g a  s ię n a ro d z il i. A  s ło w o c ia łe m  s ię  

s ta ło i m ie sz k a ło m ię d z y  n a m i ( i w id z ie liś m y  

c h w a łę J e g o , c h w a łę ja k o  je d n o ro d z o n e g o o d  

O jc a ) p e łn e  ła s k i i p e łn e  p ra w d y .

N a n ro c z y s to ś ć ś w . S z c z e p a n a m ę c z .

LEKCJA
z D z ie jó w  A p o s to ls k ic h  ro z d z . 6 , w ie rsz  8 — 1 0 i ro z d z ia ł 7 , 

w ie rs z 5 4 — 5 9 .

W  o n y c h d n ia c h S z c z e p a n p e łe n ła s k i i m o c y c z y n ił 

c u d a i z n a k i m ię d z y lu d e m . I p o w s ta l i n ie k tó rz y  z s y n a ­

g o g i, k tó ry c h z o w ią L ib e r ty n a m i i C y re n e  je ż y k a m i i A le -  

s k a n d ry a n a m i, i c i , k tó rz y b y li z C y lic j i i A z ji , m ó w ią c z  

S z c z e p a n e m . I n ic m o g li s ię s p rz e c iw ić m ą d ro ś c i i d u c h o ­

w i, k tó ry m ó w ił. —  A  s łu c h a ją c te g o , k ra ja ły s ię s e rc a i 

z g rz y ta l i n a ń z ę b a m i. O n z a ś p e łe n D u c h a ś w ię te g o , p a ­

t r z ą c p iln ie w  n ie b o , u jrz a ł c h w a łę B o ż ą i J e z u s a  s to ją c e g o  

p o p ra w ic y  B o ż e j . A  k rz y k n ą w s z y  g ło s e m  w ie lk im , z a tu li li  

s o b ie u s z y i rz u c il i s ię n a ń je d n o m y ś ln ie i w y rz u s iw s z y  g o  

z m ia s ta  k a m ie n o w a li: a ś w ia d k o w ie k ła d li s z a ty  s w e  u  n ó g  

m ło d z ie ń c a , k tó re g o  z w a n o  S z a w łe n j. I k a m ie n o w a li S z c z e ­

p a n a  w z y w a ją c e g o  i m ó w ią c e g o : P a n ie  J e z u , p rz y jm ij d u c h a  

m o je g o ! A  k lę k n ą w s z y n a k o la n a , z a w o ła ł g ło s e m  w ie lk im , 

m ó w ią c : P a n ie , n ie  p o c z y ta j im  te g o  z a  g rz e c h ! i to  rz e k łs z y ,  

z a s n ą ł w  P a n u .

„ P a n ie , n ie  p o c z y ta j im  te g o  z a g rz e c h “

EWANGELJA
ś w . M a te u sz a  ro z d z . 2 5 . w ie rs z  3 4 — 5 9 .

W o n c z a s m ó w ił J e z u s rz e s z o m  ż y d o w s k im  

i p rz e ło ż o n y m  k a p ła ń s k im : O to  J a  p o s y ła m  d o  

w a s  p ro ro k i i m ę d rc e  i d o k to ry ;.a  z  n ic h  je d n e  

ż a b i  je c ie i u k rz y ż u je c ie  w  b ó ż n ic a c h  w a sz y c h :  

i b ę d z ie c ie  je  p rz e ś la d o w a ć  o d  m ia s ta  d o  m ia ­

s ta , a b y  p rz y s z ła  n a  w a s w s z y s tk a  k re w  s p ra ­

w ie d liw a , k tó ra  ro z la n a  je s t n a  z ie m i, o d  k rw i  

A b la s p ra w ie d liw e g o , a ż d o  k rw i Z a c h a r ja s z a . 

s y n a B a ra c h ia s z o w e g o , k tó re g o ś c ie  z a b il i m ię ­

d z y K o ś c io łe m  i O łta rz e m . Z a p ra w d ę p o w ia ­

d a m  w a m , ż e ć  p rz y jd z ie  to  w s z y s tk o  n a  te n  n a ­

ró d . J e ru z a le m , J e ru z a le m ! k tó re z a b ija s z  

p ro ro k i i k a m ie n iu  je sz ty c h , k tó rz y  d o  ^ c ie b ie  

s ą  p o s ła n i! I le k ro ć c h c ia łe m  z g ro m a d z ić  s y n y  

tw o je , ja k o  k o k o s z  k u rc z ę ta  s w o je  p o d  s k rz y ­

d ła z g ro m a d z a , a n ie c h c ia ło s ; o tó ż w a m  z o s ta ­

n ie d o m  w a s z p u s ty : A lb o w ie m p o w ia d a m  

w a m : N ie u jrz y c ie  M n ie o d tą d , a ż rz e c z e c ie :  

B ło g o s ła w io n y , k tó ry  id z ie  w  im ię  P a ń s k ie !
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„ B e tle e m  P o lsk ie
w  n a sz y m  te a trz e

N ie m a z d a je s ię w 'ś ró d k u ltu ra l- | 
n y c h o b y w a te li n ik o g o , k tó ry b y b o ­
d a j ra z n ie w id z ia ł n a sc e n ie p ię k n e  
g o u tw o ru Ł u c ja n a R y d la p . t . „ B e ­
tle e m  P o lsk ie 1 *.  W  u tw o rz e ty m  z n a ­
la z ły  n a sz e  ja se łk a  n a jw y ż sz y  w y ra z  
a r ty s ty c z n y , p ó ź n ie jsz e z a ś d o d a tk i  
i u z u p e łn ie n ia w  te k śc ie n a d a ją ja ­
se łk o m  ty m  o b o k  o k a z a łe j o p ra w Ty  se e  
n ic z n e j. ta k ż e i w  tre śc i p o e ty c k ie j  
c e c h y  w c ią ż ż y w e j a k tu a ln o śc i.

P rz y ż łó b k u w B e tle e m  b y l ta k ­
ż e , ja k  n a sz e  le g e n d y  o p ie w a ją , u ła n .

S ta l n a b a c z n o ść , w y p ro sto w a n y  
ja k  św ie c a .

D z ie c in a Je z u s , w o d z ą c p o lsk ie g o  
u ła n a  w  p a ra d n y m  m u n d u rz e  w  lśn ią ­
c y c h k a rm az y n a c h i g ra n a ta c h , z e  
z w ie sz a ją c e m i s ię z ra m io n sz n u ra ­
m i i w y so k ą c z a p k ą u ła ń sk ą z k itą , i 

u śm ie c h n ę ła s ię ra d o śn ie .
I w  p a m ięc i Je z u sa D z ie c k a , u ła n  

z a c h o w m ł s ię d łu g o ....
P e w m e g o d n ia  s ie d z ia ła M a tu c h n a  

B o ż a  p rz y  o k ie n k u  i n a  ło n ie  trz y m a ­
ła śp ią c ą D z ie c in ę . S ło n e c z k o św ie c i-  
w re so ło  —  b y ło  to  c ie p łe , le tn ie p o ­
łu d n ie . W  je g o  b la sk a c h lśn iły , p ie ­
lę g n o w a n e s ta ra n n ie d ło n ią M a tk i 
B o ż e j p e la rg o n je , w itu łk i, m y rty i 
in n e  k w ia tk i, w  k tó ry c h  s ię  lu b o w a ła .  

I Z o g ró d k a d y sz a ł w ro n ią b e z , d o ­
la ty w a ł b rz ę k p ra c o w ity c h p sz c z ó ł.

N a tw a rz y c z c e śp ią c e j D z ie c in y  
z a  i  g ra ł śm iec h .

P rz e z se n  p o c z ę ła w y c ią g a ć  i p rę ­
ż y ć ra m io n a , ja k b y  c o ś c h c ia ła  u ją ć

• d ło n ią .

P a n n a M a r  ja  d ło ń d ro b n ą p rz y c i-  
n ę ła  d o  sw y c h u s t św ię ty c h .

T e d y D z ie c in a p rz e b u d z iła s ię i 
p o c z ę ła ro z g lą d a ć s ię ź d z iw io n e m i o -  
e z y m a . S z u k a ła  c z e g o ś —  c z e g o z n a ­
le ź ć n ie m o g ła . U ste cz k a p o c z ę ły u -  
k ła d a ć  s ie w  p o d k ó w e c z k ę  i łe z k i, n i­
b y sz n u rk i p e re ł, p o p ły n ę ły z o c z ą t.

M a tk a B o ż a ro z g ląd a s ię p o  k w ia ­
ta c h  i je d e n  p o  d ru g im  d z ie c in ie  p o d -  
su w a . D a rem n ie ! P rz y c z y n y p ła c z u  
n ie m o g ła o d g a d n ą ć ! Z n a ł ją w sz a k ­
ż e A n io ł, s trz e g ąc y sn ó w D z ie c in y . 
W id z ia ł, ż e D z ie c k u  p rz y śn ił s ię  n ik t

O  ile p ie rw sz y a k t te g o u tw o ru  
p o d o b n y je s t d o  in n y c h ja se łe k , o  
ty le  ju ż  w  d ru g im  a k c ie  p o s ta c ie  H e ­
ro d a i d y g n ita rzy  d w o rsk ic h  z a s to so -  
w a n e są d o h is to r ji p o lsk ie j, H e ro d  
sy m b o liz u je  c e sa rza  W ilh e lm a , w  k tó ­
re g o m o w ie tro n o w e j s tre szc z o n y  
je s t c a ły  d a w n ie jszy  u c isk lu d n o śc i  
p o lsk ie j p o d  z a b o rem  p ru sk im .

m ia rę  d o n io s ły c h  z d a rz e ń  d z ie jo w y c h  ! E d w a rd L e sz cz y ń sk i. P rz y sz ły  p ó ź -  
la t o s ta tn ic h , z m ie n ia ły  s ię i u z u p e ł-  jn ie j n o w T e  p o s ta c ie : Ż o łn ie rze  P o lsk ie - 
- - - ł-  g o , d z is ie jsz e g o w e te ra n a z 1 8 6 3 r . i

P o lsk i w sp ó łc z esn e j, a H e ro d o trz y ­
m a ł c e h y  L e n in a .

I ta k „ B e tle e m 1 * w c ią ż trw a , b o  
z a m k n ą ł w  n ie m  k a w a ł sw e j p ię k n e j 
d u sz y  p ra w d z iw y p o e ta  i z a w sz e b ę ­
d z ie k u s ić in n y c h , b y  w  ty c h  p a s to ­
ra łk a c h d a ć w ^ y ra z c ią g le to n o w y m  
p rz e ż y c io m  O jc z y z n y .

n ia ły .
R o z p o cz ą ł to  sa m  a u to r , g d y  w  r . 

1 8 1 8 n a sk u te k  w strz ąsa ją c e j w ia d o ­
m o śc i o „ p o k o ju B rz esk im ’* * n a p isa ł  
d la w y s tę p u ją c e g o ju ż w  ja se łk a c h  
U n ity  p o d la sk ie g o  p ło m ie n n y  w ie rsz , 
b ę d ą c y  o sk a rż e n ie m  d la  k rz y w d z ic ie ­
li P o lsk i. P o  śm ie rc i L u c ja n a  R y d la  
d a lsz e u z u p e łn ie n ie ,B e tle e m ‘ * o b ją ł  
p o e ta M a c ie j S z u k ie w ic z , d o d a ją c z

L e g e n d y k w ie tn e

Choinka wigilijna

' J

T rz ec i a k t, o p a rty n a h o łd z ie  
T rz e c h  K ró li u  Ż łó b k a , je s t w  „ B e tle ­
e m  P o lsk ie n T*  p ię k n ą w iz y tą p a tr jo -  
ty c z n ą n a sz y c h św ie tla n y c h p o s ta c i 
h is to ry c z n y c h , ja k : K a z im ie rz  W ie lk i 
W ła d y s ła w Ja g ie łło . Ja n S o b ie sk i, 
k o n fe d e ra t B a rsk i, u ła n k s . Jó z e fa  
i . t . d . P o s ta c ie te , m ó w ią c e w e rse ty .

k rz ep ią c e n a s iw la ta c h n ie w o li, w in n y , je n o  n a sz u ła n b a rw n y , je g o !

p o s ta c i I I a k tu u ła n a W ą so w ic z a z  
p o d R o k itn y . B o h a te rsk ą O b ro n ę  
L w o w a u p a m ię tn iła p ó ź n ie j „ B e t­
le e m  ‘ w  r . 1 9 3 0 w  p ię k n y m  w ie rsz u  
ja k i w  u s ta  m ło d o c ia n e g o O rlę c ia  w  
m u n d u rk u  g im n a z ja ln y m , w ło ż y ł ś . p .

g ra u a ty  i k a rm az y n y  z b ia łe m i sz n u ­
ra m i. B a rw  ty c h  sz u k a ła D z ie c in a —  
w śró d  k w ia tó w  n a  o k ie n k u  i z n a le źć  
n ie  m o g ła .

W ię c  k a z a ł w y ró ść  w  d o n ic z c e  n a ­
ty c h m ia st k w ia tk o w i, k tó ry  m ia ł c u ­
d n e b a rw y , ja k  tu rk u s  n ie b a  w  n o c y  
m a jo w e j i sz k a r ła ty  z ó rz ra n n y c h .

Z  k ie lic h a k w ia tk a w y s trz e liw a ły  
w łó c z k i b ia łe , ja k b y  sz n u ry  u ła ń sk ie . 
N a w id o k k w ia ta ro z ja śn iły  s ię lic z ­
k a D z ie c in y i u s te c z k a o k ra s ił ż y w y  
u śm ie ch ra d o śc i!

T a k i b y ł p o c z ą te k u ła n e k , k tó re  
u  n a s  n a z y w a ją ta k ż e fu k s ja m i.

D jo n iz y K ró lik o w sk i
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Rodnina pray wieczerzy wigilijnej

Całe szczęście że...
Jako w ielki zw olennik rad  ja, przy  

którem  spędzam bezm ała cały w olny  
czas, boję się o jego przyszłość. Strach  
um ie przejm uje na m yśl, że ono m oże  
już w  niedalekiej przyszłości stanie się  
czem ś norm alnem , banalnym  składni­
kiem  zw ykłego kom fortu m ieszkanio ­
w ego, ot tak , jak np. w odociąg albo te­
lefon. N asz dzisiejszy stosunek do ra- 
dja —  i do Polskiego  R adja także —  to  
jeszcze jakby w spółżycie z m iłą, ale  ka ­
pryśną kochanką. T e jej kaprysy cza­
sem  nas denerw ują, nieraz naw et gnie­
w ają, w  ięc nalegam y na nią, by się ich  
nareszcie pozbyła —  ale gdyby się ich  
isto tnie pozbyła, byłoby nam  nieco... 
nudno. O tóż boję się, że radjo w ydo­
skonaliw szy się technicznie i repertu- 
arow o, przestanie nas iry tow ać sw em i 
trzaskam i, gw izdam i, przerw am i i t. d., 
przestanie  nas gniew ać nudnem i trans­

I sow anie repertuaru  do  now ych  gustów r 
• które —  oczyw iście! —  nie są m ojerni 

gustam i. A  w ięc now y dow ód do m ojej 
iry tacji, to znaczy now a podnieta do  
m ego in teresow ania się radjem . W szak  
radjo  nigdy  nie  spraw ia  nam  ty le przy ­
jem ności, jak gdy po nieznośnych  
trzaskach, gw izdach i t. d. nareszcie  
doczekam y się spokojnego odbioru, a 
po nudnych transm isjach nareszcie  
czegoś zajm ującego.

N iechże w ięc i Polskie R adjo pa­
m ięta o tern , że chw ila, kiedy przesta­
nie ono  sw oich abonentów  iry tow ać, to  
kres m iłego  jak do kochanki stosunku, 
z przeplataniem  dąsów  i przeprosin , a 
początek spokojnego, ale troszkę obo ­
jętnego w spółżycia, jak z żoną, albo... 
z w odociągiem  lub telefonem .

C ałe szczęście, że ta fatalna chw ila  
nigdy nie nadejdzie....

Dr. Józef Flach, 
Prez. Syndatu  D ziennik, w K rakow ie.

D Z IE SIĘ Ć  SPO SO B Ó W  
SZ K O D Z E N IA  W Y T W Ó R C Z O ŚC I 

R O D Z IM E J.

1. Przy zakupach pam iętaj o.... producencie  

zagranicznym .

2. N ie w ierz tem u, że każdy grosz, który w y­

chodzi z kraju zw iększa bezrobocie i nędzę- - 

ogólną.
3. N ie troszcz się o bezrobotnych rodaków , 

jeśli sam  m asz pracę.

4. U żyw aj raczej tandetę zagraniczną, jak  

nakazuje dobry ton, niż najsolidniejsze i najlep-

m isjam i, zacznie funkcjonow ać bez za­
rzutu i w tedy skończy się jego „poez- 
ja“ jak się skończyła poezja aparatów ’ 
telefonicznych, gdy po ich zautom aty ­
zow aniu przestaliśm y się iry tow Tać na  
panienki od telefonu, z reguły fałszy ­
w ce nas łączące.

T o też z obaw ą patrzę na pow ’olne, 
ale stałe  doskonalenie się techniczne  ra ­
dja i pocieszam  się ty lko i uspakajam , 
patrząc na rów nie pow olne, lecz stałe  
zw iększanie się liczby abonentów ra- 
djow ych w  Polsce. B roń B oże, nie dla­
tego, żebym  cieszył się ze zw iększenia 
się dochodów  Polskiego R adja. N ie, od  
czasu, gdy m oje w łasne dochody ule­
gają rów nie pow olnem u ale stałem u  
zm niejszeniu , w yleczyłem się grunto­
w nie z w szelkiego przesadnego altru­
izm u. A le przecież każdy now y tysiąc  
abonentów , to bodaj częściow e dosto-

sze w yroby krajow e.
5. O pow iadaj w szystkim , że zw ycięstw o pol­

skiego sam olotu z polskim  siln ikiem  nie jest by ­

najm niej dow odem postępów , jakie czyni w y­

tw órczość polska.
6. G łoś pow szechnie, że polski w yrób  nic nie  

jest w art —  coż stąd że zagranicą cenią w ysoko  

pracę polskiego robotnika.

7. N ie in teresuj się spraw am i m ało w ażne - 

m i, np.... propagandą w ytw órczości krajow ej.

8. Przyszłość gospodarcza Polski obchodzić 

m usi R ząd, ale nie ciebie.
9. Pam iętaj, że każda praca hańbi, m y pola- 

cy jesteśm y zdolni do w ypitki i w ybitki, nigdy  

do handlu, czy w szelkiej pracy pozytyw nej.

10. Inne państw a uniem ożliw iają nam eks­

port naszych w yrobów . N aszym obow iązkiem  

propagow ać w ytw órczość zagraniczną na rynku  

polskim .....

O czyw iście m am y nadzieję, że żaden dobry  

obyw atel kraju  nie będzie chciał stosow ać się do  

pow yższych przykazań.
Sposoby podane w yżej polecam y coraz m niej 

u nas licznym  entuzjastom  m arek i iirm  zagra­

nicznych, snobom i nieufającym pracy rąk pol­

skich.

W  I


